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depuis sa dScouverte en i 5oo jusqu’en 1810 par
M . A L FO N S E  D I  BE A U C H A M P.

jNladareinnie usiłowała Portugalia zostać 
neutralną, kiedy się wszczęła potężna wal­
ka między Francyą i Angliią. Dawne przy­
mierza , i ścisłe związki skłaniały dwór li­
zboński za sprawą Anglii. Flota wielkiey 
Brytanii w 1806 roku pokazała się przy 
uyściu Tagu; ministrowie portugalscy od­
bywali narady. Portugalia w swoich eu- 
ropeyskich i amerykańskich portach zgro­
madzała, opatrywała żywnością eskadry 
angielskie przeznaczone do działania prze­
ciwko Hiszpanii i Francyi. Oświadczenia 
neutralności nie dosyć dobrze pokrywały 
przychylność dworu lizbońskiego ku An­
g lii , Francya zaś takiey nabyła przewagi, 
źe słusznie gniewu iey lękać się należało. 
W  rzeczy samey , zaczęła wkrótce wyma­
gać ażeby regent portugalski wytłumaczył 
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się bez ogródki, i  w ezw ała go nieiako aby 
p rzystąp ił do system atu  lądow ego, p rzya- 
resztow ał Anglików podróżuiących po P o r­
tugalii, i  zabrał tow ary  angielskie na rzecz 
poddanych fran cu zk ich , w  nagrodę s tra t  
przez nich poniesionych. R egent uczynił 
o b ie tn icę , lecz w ykonanie oney pod roz- 
m aitem i zw lekał pozoram i. W chodził on 
wówczas z dw orem  londyńskim  w rze te l­
ne  a z F rancyą w  zmyślone układy, spo- 
dziewaiąc się wszystkiego po  czasie i po po­
siłkach Anglii: zwyczayne postępow anie sła­
bych potencyy, k tó re  m iędzy dwóma silne- 
m i a zawisnem i sobie m ocarstw am i, swo- 
iey nie mogą u trzym ać niepodległości.

Niespokoyny w  swoich p rzew łokach , 
dw ór lizboński uyrzał się w krótce zagro­
żonym  w targn ien iem  francuzów , napróżno 
dla om am ienia czuyności F ra n cy i, wypo­
w iedział woynę Anglikom w osin dni po 
wyiezdzie posła francuzkiego z P o rtu g a lii; 
napróżno zalecił uzbroić flotę, raz pod po­
zorem  prow adzenia w oyny z A ngliią, d ru ­
gi raz przew iezienia xiecia de Beyra syna 
regen ta  do B rezylii , w celu zapobieżenia 
aby ta  ogrom na posiadłość nie poddała się 
Anglikom. Niebezpieczeństw o ato li staw a­
ło się oczewistem. Pokazanie się woyska 
francuzkiego na granicach Portugalii, w zbu­
dziło nagłą trw ogę. W  tym że samym cza­
sie eskadra Kom m odora sidney S m ith , ro- 
ściągnęła nayściśleyszą blokadę p r u y * *



gciu T ag u . L o rd  S tran g fo rd , poseł ang iel- 
ski zostaw ił odtąd reg en to w i ty lk o  w ol­
n y  w ybór , albo w ydan ia  f lo ty  sw oiey An­
glikom  , albo użycia  iey  n a ty ch m iast do 
p rzew iez ien ia  fam ilii k ró lew sk iey  b rag an - 
ckiego dom u do B rezy lii, w  celu  ochron ien ia  
go od w p ływ u  francuzkiego rządu . O d tąd  
całą  obaw ę swoię obrócił re g e n t p rzec iw ­
k o  w oysku fran cu zk iem u , k tó re  p rzez  gó­
r y  B eyru  w kraczało , a  całą nadzieię n a  
angielśk iey  pok ładał flo c ie , k tó ra  uyście 
w spaniałego  opasała T agu . C hw ila  by ła  
s tan o w czą , dzie lny  k ro k  ty lk o  m ógł oswo­
bodzić m o n a rc h ią ; p o trz eb a  było  uczynić 
w y b ó r m iędzy  n ap ad n ię tą  P o r tu g a lią ,  a  
n ie tk n ię tą  B rezylią. Rozległość , ludność , 
h an d e l te y  obszerney  posiadłości; iey  z ło te  
i  dyam entow e k o p a ln ie , w szystko to  n ie  
m ogło bydź obo ię tnem  d la  portuga lsk iego  
n aro d u . R ząd  w p rzó d y  ieszcze za trw o żo n y  
rew o lu cy am i grożącem i E u ro p ie , osądził ze 
B rezy liia  m oże się stać kiedyś nay b ezp ie - 
cznieyszem  d la  niego schron ien iem . Ście­
śniony n a  szczupłym  lą d z ie , m iędzy m o­
rzem  a n iep rzy jazn y m  lu d e m , b rag an ck i 
t ro n  ła tw o  do O ceanu  m ógł bydź strąco­
ny. Jedna  b itw a  na g ran icy  p rz e g ra n a , 
cz terdzieści m il ty lk o  dążącem u do sto licy  
zostaw iała n ieprzy iacie low i. N ie pozosta­
w ał reg en to w i in n y  środek, iak  ty lk o  za­
m ien ić  położenie n a  łasce będące w  E uro ­
p ie , na obszerne państwo w  A m eryce.



Propozycya  t a  uczynioną iuź była  Ja­
now i IV. w  czasie k ry ty czn y ch  okoliczno­
ści w  jakich się znaydow ała  P o r tu g a lia  pod 
p an o w an iem  tego  m onarchy. Sam  n a w e t  
P o m b a l , k iedy  H iszpani w targnę li  do k ra -  
iu, nie odrzucał te y  m yśli w zdlędem  p rz e ­
w iezienia  fam ilii k ró lew sk iey  do B rezy liń  
T. aż sam a skłonność p rzew odniczy ła  zawsze 
m in is te ry u m  p o r tu g a ls k ie m u ; lecz ro zu ­
m iano powszechnie, ze t rw o ż liw y  i baczny 
c h a ra k te r  r e g e n ta ,  sprzeciw iać się będzie 
W ydaniu rozkazów  do w ykonania  ta k  s ta ­
nowczego kroku . N iespodzianie  xiąże t e n  
s ta ie  się p rzy s tęp n y m , c z y n n y m , i p rz y y -  
m uiąc  postanow ienie  gcdne wzniesionego 
u m y s łu , ogłasza w y ro k  k ró lew sk i oznay- 
m uiący  o przedsięw zięc iu  iego oddalenia się 
do R io - J a n e r io ,  aż do zaw arc ia  powszech­
nego pokoiu. M ianuie za tem  regencyą do 
k ie ro w an ia  sp raw am i w  czasie n iebytności 
sw oiey w  E urop ie , zaleca ładow anie  a r ­
chiw ów  , sk a rb u  i naydroźszych ko ronnych  
sp rzę tów . Skoro w szystko do odjazdu go­
to w y m  b y ło ,  w to w arzy s tw ie  sw oiey fa­
m ilii, m nóstw a poddanych i w iernych  swo­
ich s t ro n n ik ó w , w y b o rem  w oyska konw o- 
io w a n y , udaie się do p o r tu .  L u d  całuiąc 
rę c e  iego, zastępuie  m u  drogę, i b roni n ie-  
iako w siadania do o k rę tu ;  lecz on z p rz y -  
m ilen iem  i stałością to ru ie  sobie w pośrzód 
n ich  drogę, i wsiada n a  o k rę t  swoiey flo ty , 
z ośm iu o k rę tó w  lin iow ych, cz te rech  wiejb'
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kich fregat,  w ie lu  b ryków , szalup, k o rw e t ,  
i  s ta tk ó w  b re z y lsk ic h , a  w ogóle z t r z y ­
dzies tu  sześciu żagli złożoney. Dnia 29 l i ­
stopada rano , f lo ta  k ró lew ska  przechodzi 
w  posrzód eskadry angielskiey, k tó rą  dwó- 
dziesto iednym  pozdraw ia  w ystrza łem . P o ­
zdrow ien ie  to  oddane iey  iest na tychm ias t ,  
a  obie eskadry  połączywszy się, w spania ły  i 
groźny  p rzed s taw ia ły  widok. F lo ta  k ró ­
lew ska puszcza się p o te m  na rozlegle m o­
rz e ,  konw oiow ana p rzez  eskadrę angielską 
K o m m o d o ra  Moor, i unosi do Brezylii n a -  
dzieię i losy po rtuga lsk iey  m onarchii. Po  
szczęśliwie odbytey  p o d ró ż y ,  dnia 19 s ty ­
cznia  p rzy b iia  do b rzegu  w  B a h i ia , gdzie 
r e g e n t  p rz y ię ty  iest od swoich brezylskich. 
poddanych  z oznakam i nayźyw szey radości. 
O św iecan ie  ulic i sztuczne ognie t rw a ią  cią­
gle. M ieszkańcy Bahia w  czasie tych  p a ­
m ię tn y c h  uciech, okazyw ali reg en to w i sw e 
p rzyw iązan ie  i w ierność rozm aite in i igrzy­
skam i, w ystaw ą i całą wspaniałością na ia- 
ką  ty lko  ich możność i ina ią tk i  zdobyć się 
im  dozwoliły. Chcąc x ięciu  dać rz e te ln ie y -  
szy dowod uszanow ania i poświęcenia się 
sw o ieg o , uchw alili  iednom yślnie sum m ę 
wynoszącą pół m iliona szterlingow , n a  w y ­
budow anie  pałacu  dla rodziny  k ró lew sk iey , 
ieżeliby  xiąże w  pośród nich rezydencyą  
swoię założyć raczył; lecz przyczyna s ta n u  
n ie  dozwoliła reg en to w i p rzychylić  się do 
żądania mieszkańców Bahii. Szczęśliwsi m ie -



,*zkańcy R io -J a n e iro , w  posrzód powsze­
chnych uniesień przyięli swoiego pana, k tó ­
ry  w  tey  nowey stolicy B rezy lii, założył 
stolicę państw a i portagalskiey m onarchii. 
JŚaden na świecie p o rt dogodnieyszego do 
handlu  niem a położenia: w stęp  do niego 
bezpieczny a wyyście łatw e. K om unikacye 
jniasta tego z E u ro p ą , A fryką, A m eryką, 
In d y a m i, i wyspam i połódniowego m orza, 
są ła tw e i bezpieczne. R io zdaie się bydź 
przeznaczone do tw orzen ia  tego ogniwa, 
k tó re  za pomocą handlu  iednoczy rozm ai­
te  części św iata; Rio w łada wszystkiemi bo­
gactw am i rozległego i żyznego kraiu .

Zdaw ało się źe do ty lu  połączonych ko­
rzyści, brakow ało ty lko  przytom ności czyn­
nego i m ądrego rządu. W  dziewięć dni po 
przybyciu  do Brezylii (28 stycznia), ogłosił 
reg en t rozkaz królew ski o tw ieraiący han­
del Brezylii z Anglią i m ocarstw am i w po­
koi u z P ortugalią  będącem i, zastrzegaiąc 
cło wchodowe po 24  od sta.

W yw oź płodow Brezylii, za opłatą  na­
znaczonego c ła , dozw olonym  zo sta ł, w y­
jąw szy drzew a farbierskiego 1 innych da- 
Wniey zakazanych artykułów . Postano­
w ienie to u łatw iło  p rzystęp  do Brezylii anr 
gielskim  kupcom.

Przesadzone nadzieje, k tó re  pow ziętó 
W A nglii, o skutkach em igracyi dw oru do 
B re zy lii; skłoniły kupców i spekulantów, 
londyńskich do wysłania tow arów  w  jlo-
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ści przewyźszaiącey dziesięć razy żądanie i 
po trzebę Am eryki portugalskiey. I r a n s -  
p o rta  tak  były  liczne, źe faktorow ie i ko­
m isanci angielscy przym uszeni byli zniżyć 
cenę tow arów  i p rzez publiczną sprzeda­
wać ie licytacyą. Ceny spadły do tego sto­
pn ia  , źe n ik t podobnych nie pamiętało 
W  m iarę zniżenia tow arów  angielsk ich , 
płody B rezylii pdnosiły się w  cenie. Żąda­
nie tych  ostatnich było nadzwyczayne, po­
niew aż liczne o k rę ta  oczekuiące ładunku, 
w zaiem nie o nie ubiegały się. W  rok  po  
p rzybyciu  k ró lew ica , wszystkie krajow e 
to w ary  w e dwóynasob cenione były. Z łoto 
zniknęło prędko , poniew aż bogaci P o r tu ­
galczycy postrzegłszy usiłow anie kupców' 
zbywaiących swoie tow ary , przym usili ich 
b rać  w  zam ian w  wysokiey nader cenie,
płod y  B rezy lii.

Anglicy zanieśli sk a rg ę ; a  oba dw ory
podpisały t r a k ta t  handlow y i m orskiey że­
glugi , W k tó rych  cła od przyw ozu tow a­
rów  angielskich po czterdzieści od sta zni-< 
£one zostały. R egent m ianow ał Sędziego 
postrzegaiącego p raw  narodu  angielskiego. 
U rząd  ten  z rów nem  św iatłem  iak i niepo- 
slakowaną cnotą, spraw ow any był przez do­
k to ra  L isboa z Rio - Janeiro.

Poseł brezylski W Londynie, umocowa­
ny  został od swoiego dw oru, aby w ydaw ał 
pozw olenie w szystkim  angielskim  i 
ry lsk im  o k rę to m , życzącym przew ozić do
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Brezylii przerabianą bawełnę. S ta tk i te za 
przybyciem  do przylądku Frio, odbierały 
zalecenia do k tórych  portów  udawać się 
maią. Bogaci kupcy angielscy zaczęli od­
tąd osiadać w Brezylii.

W ażne  sprawy polityczne zatrudniały  
ta k ie  xięcia regenta za przybyciem  iego 
do R io-Janeiro . W ypowiedział woynę ko­
loniom hiszpańskim w Mexyku i P e ru  , i 
nałożył sekwestr na własność hiszpańskich 
poddanych; zdobycie Guyanny francuzkiey, 
uchwalone i dokonane zostało. Dwor Rio 
Janeryyski korzystał z zamięszek w  posia­
dłościach hiszpańskich t rw a iący ch , dla 
wznowienia p raw  swoich do północnych 
brzegów rzeki la P la ta  stosuiących się; lecz 
Anglicy za pośrzedników w tey  sprawie 
stanęli.o

Oświecona troskliwość i sta ranie  r e ­
genta, zwróconemi szczególnie zostały na to  
wszystko, cokolwiek przyczynić się mogło 
do szczęścia Brezylii; wszystkie gałęzie ad- 
m inistracyi wznowionemi zosta ły ; xiąźe 
przedsięwziął kroki do wydoskonalenia e- 
dukacyynych zakładów , u tw orzy ł k a ted rę  
C hem ii, i sprzyia tem u  wszystkiemu, co­
kolwiek do rozpostrzenienia pożytecznych 
dążyło wiadomości. 7

Fm igracya korony portugalskiey do 
R io -Ja n e iro ,  czyni Brezylii nayświetniey- 
sze nadz ie ie ; państwo to zdaie się bydź 
powołane dopiero do wysokich przeznaczeń.



K tó ż  to  p rz e w id z ie ć  zdoła, ia k  d a lek o  zay -  
dzie  en e rg iia  i z ap a ł  n a ro d u ,  że t a k  rz e k ę ,  
w sk rze szo n e g o ?  B re zy l ia  m a p o d o s ta tk ie n i  
o k r ę to w  , p o r to w  , i m a ry n a rz y  ; m u rz y ­
n i  iey  n a w e t  n ieu s tra szo n y m i są m a j tk a m i .  
P a ń s tw o  to  ró w n ie  p o tę żn e  iak  w sp an ia łe ,  
w y r ó w n a  w k ró tc e  w z ra s ta ią ce y  p o tę d z e  , 
Z ied n o c zo n y c h  s tanów ; m aiąc  n a d to  łagod- 
n ieysza  k l i m a ,  źyźn ieysze  g r u n ta  o b f i tu -  
iące  w p o ż y tec z n e  i k o sz to w n e  p ł o d y ; p o ­
ło żen ie  geograficzne  p an u iąc e  n a d  w szy -  
s tk ie m i  w ie lk ie m i m o rz a m i ś w i a t a , i d ro ­
gę do obu  J n d y y ,  i m ogące się uw ażać  za  
p u n k t  srzodkoAvy s to su n k ó w  h a n d lo w y ch  
w szy s tk ich  części cyw ilizow anego  śwńata. 
J a k  ie s t  b o g a te ,  s ilne  i  d la  n ie p rz y iac io ł  
n ie p rz y s tę p n e  to  m o cars to  p o łu d n io w e y  
p ó łk u l i  ! J a k  p rzezn aczen ie  iego ie s t  sz la ­
c h e tn e  i n ie p o d le g łe ! M nogie  f lo ty  n ie  zdo- 
ła ią  go opasać , o g ro m n e  w o y sk a  n a  p ró ź -  
n o b y  m u  zag raża ły , w szys tko  m u  w z ra s ta ią -  
ce  szczęście i d ługą  t rw a ło ść  z ap ew n ia .  R o -  
s t ro p n ie  i en e rg icz n ie  p o s tęp u iąc  , w ła d z -  
ca  B re zy l i i  i iego n a s tę p c y ,  m ogą się w z m o ­
cn ić  n a  t ro n ie  m n ie y  p o d le g ły m  i  d a lek o  
świetnieyszym  aniżeli lizboński.
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ŚPIEW Y LU DU LITEW SK IEG O . 

Tłómaczenie przez  e m e r y k a  St a n i e w i c z a . 

( Ob. Tyg. W ił. T . X . N er i 7i s t r .  187 ).

Śpiew czternasty.

O  Boże ! iakże ból sro g i,
Uciska mą głowę m łodą,
Pośpiesz, pośpiesz oycze drogi% 
Orzezwiy z krynicy wodą....
Nie słyszy oyciec kochany,
Na wzgórku usiewa łany.

W zyw am  m atk ę , nieszczęśliwa,
By wodą ulżyła bole;
Lecz nie słyszy m atka tk liw a ,
Tam  na wzgórku leszczy pole.

T e x t  o r y g i n a l n y .  

X IV .

Oy diewulayti! niagalu, 
Skauda galwiała, niugalu.
Asz papraszicie sawa tiatuszi, 
Szaltinia undienia giarti, 
Mana tiatuszis nia śpieja,
Unt kałna rugialis sieja.

Asz papraszicie sawa matutie, 
Szaltinia undienia g ia rti, 
Mana matutia nia śpieja,
Unt kałna rugius birzeja.



Z lituy się siostro, dla Boga' 
Uspokoy ból, k tó ry  c z u ię ;
Nie słyszy mnie siostra droga., 
N a  w zgórku pole bronuie.

P rzyydź  bracie, siostra cie błaga, 
U tu l  iey płacz, u tu l łkan ia ,
Ale próżne me wołania :
B ra t  na wzgórku pole waga.

Lecz oto kochanek biezyv 
Bieży do swoiey dziewicy,
O n  me cierpienia uśmierzy, 
Przyniesie wody z krynicy.

Asz papraszicie saw a siasułie , 
Szciltinia undenia giarłi,
JVIanu siasutia  n ia  śp ie ja ,
Unt kałna rugius ekieja.

Asz papraszicie sawa broluka, 
Szaltinia undenia giarłi,
Mana brołuzis ma śpieja,
Unt kałna rugius wagoia.

Asz papraszicie sawa biarniali, 
Szaltinia undenia giarti.
Mana biarniali.s paśpieja, 
Szaltinia undenia dawia.



Śpiew piętnasty.

łakiżto tenlent słyszeć się mi daie ?
Pewnie móy miły prey bywaj 

Oto młodzieniec i u ż  przy wrotach staie , 
Póydę go witać szczęśliwa. 

Pośpiesz kochanku w zagrodę dom ową, 
Naucz tam swatowstwo sw oie, 

Niech o jca  mego skłoni swą w ym ow ą,
By nas połączył oboie.... 

W ychodzi oyciec, łza m a tw arz skropiła , 
Ręce łamie spracow ane,

„  Dla czego* rzucasz dom móy córko roiła 
Zostań tu  dziecię kochane.‘s

i

O jcze, nie trz y m a j dłuźey mnie przy sobie 
Pójdę za miłości głosem ,

'  XV..
Atjoi biaruialis par laukia li,

Jau tikre, jou tikre pas paniale. 
Prijoi biarniaies pri w artia lu ,

Iszeyna pan in i a isz św irniala , 
Prostom  biarniala ing świrniali,

M okik tu saw a tian pirszłali 
Kad mana tiatuszi parkałbetu,

Kad mani biarniulu pazadietu. 
Iszieyna tiatuszis raudodamas,

Bałtosios runkiaies łauzidamas. 
Isfieyk, nieyk duknała m azw aliju ,

M ań gayli tawies i&zeynuńczios. 
O j!  oy! tia tuszi, tiatuszeli,

Oy! oy! sianasey, siangalwieli,
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C ers jue pomyślić o sw oiey  chudobie,
Cza5 swym zatrudnić się losem.

N a cóż mi Stwórca dał tę  tw arz  przyiemną?
Naco i te białe r ę c e ?

Jeżeli siebie, przez miłość w zaiem ną.
Kochankowi nie poświęcę.

„ Odday się p racy  córeczko kochana ,
N a robocie pędź dni c a łe ,

W n e t  zagorzeie tw arzyczka ru m ian a .
Poczernieią rączki białe.

Ale gdzież nowe trzewiczki podzieię?
N a co pończoszek grom ada?

,, Gdy ziemia zbrudzi a rosa za la ie ,
T o  się w n e t  p odrze ,  popada. a 

A  móy kattan ik  i galony z ło te ,
Komuż ie oddadź potrzeba?

Asz ctionay niabusiu lam  kierruah ,
Asz tinay prazusiu  u i b iarn ia la ,

O  kur padiesiu skeysto w ieyd ia li,
Bałtosios runkiałes kur padiesiu  ? 

Paimk du kria ła , paim k darbiali,
Uzdiags weydialis, bałtos runkiałes 

O kur padiesiu nauios ku rkia łes ,
Bałtos puncziakiełes kur pad iesiu ?  

N iasziok dukriała , kas d ien ia łe ,
N iasziok jaunoja kasdieniałe , 

Uszpułs z iem ia ła , sza lti w iejałey ,
Uszkris rasiała. busi hasa- 

K ur diesiu mana naujo szubiałe.
Auksa galonieles kur paditsiu .



5>Prżeday to córko, przeday tę pustotę, 
K u p i s z  sobie siła chleba. “

Oycze nie trzymay dłuźey mnie przy sobie, 
Póydę za miłości głosem ,

Czas iuż pomyślić o swoiey chudobie,
Czas się swym zatrudnić losem.

Nuwiazk dukriała ing turgiali,
Par dok galoriieles n i  doniałe.

Oy! o j! tia tu szi, tiatuszeli!
O j! o j ! sianasej, siangalwieli!

/tsz czionaj nia busiu tarrt kicm iali,
Asz tinay prązusiu uz biarniala.

\

O B R O D Z I E .

Z  francuzkiego przez A... Z ....

W e  Avszystkich n a ro d a c h ,  b r o d a  w  k a ­
ż d y m  czasie u le g a ła  r o z m a i ty m  d z iw a c tw o m  
m ody .

G re c y  n ie  golili  b r o d y  aż do p a n o w a ­
n i a  A lex an d ra ;  R z y m ia n ie  zaś nosili ią  aż  
d o  ro k u  454  od za ło żen ia  R zy m u .

S cy p io n  A f ry k a ń s k i ,  p ie rw s z y  w p r o ­
w a d z i ł  zw y czay  codziennego  go len ia  b ro d y . 
I m p e r a to r o w ie  poszli  za iego p rz y k ła d e m ; 
n a k o n ie c ,  A d ry an  zap u śc ił  b ro d ę  i szanoAvną 
ią. uczynił .  N as tę p c y  iego nosili ią ró w n ie ż  
do Konstantyna, -Za ęzasóvy H erakliusza,
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b ro d a  znoAvu w eszła w  m odę i w szyscy cer 
6arze greccy  iey  n ie  golili.

G otow ie i F ran k o w ie , nosili ty lk o  wąsy.
K lodion  rozkazał sw ym  poddanym , aby  

n ie  go lili b rody.
S ta ro ż y tn i filozofow ie nosili d ługą b ro -

D uchow ieństw p w schodnie n ie  goliło n i­
gdy brody; p rzec iw n ie  duchow ieństw o  za­
chodnie, zachow uie te n  zw yczay.

W  n iek tó ry c h  k ra iach , b roda  ie st u - 
w aźaną za zn ak  żałoby; u  innych  p rzec iw ­
n ie , golą ią n a  znak  iakiego nieszczęścia.

P o trz e b a  konieczna golenia s ię , ies£ 
n adzw yczayn ie  p rz y k rą ;  ieź li się zaś w y- 
naydzie  iak i sposob u w o ln ien ia  się od tego; 
s ta n ie  się to  n ad e r szacow nem  odkryciem . 
Jed en  z D zienników  angielsk ich  u p ew n ia  , 
że znaydu ie  się w  L o n d y n ie  osoba , k tó rą  
ty lk o  co dw a tygodn ie  goli b rodę, a to  za  
pom ocą pew nego środka , k tó reg o  zam iast 
m y d ła  używ a, i k tó ry  zdeym uie w łosy ta k  
dobrze, iż n iep o trz eb a  b a lb ie rz a  an i b rzy ­
tw y . Jeżeli te n  w ynalazca , sw óy sek re t od- 
k ry ie , podam y go do pow szechney w iado­
mości.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

P rzó d  i podszew ka w  k ap e lu szu  atłasom 
w ym  czarnym  g la c e , ró w n ie  też  okrąg i 
W ierzch głow y, pow inny  bydź bez żadney

/



fałdy g ładko, podług naynowszego gustu, 
K urze  pióra zawsze są av modzie; iedynie 
ty lko czarne pióra widziane są na czarnych 
axam itnych i na atłasowych glace kapelu­
szach. Można widzieć damy obchodzące 
piechotą sklepy , w czarnych kapeluszach 
z białemi piórami.

Nowe salopy atłasowe i axamit ne czar­
ne  , z różową podszew ką, i podobną wy­
pustką noszą bardzo długie; zaledwo można 
widzieć z pod nich garnirowanie u sukni.

K a p tu ry  i kołnierze wyrzynane w  zę­
by* równie są w  modzie. ^

W  szlafrokach m aterj 'a lnych, axam it­
nych lub ry tych , daią się staniki na ple­
cach gładkie. Kołnierz stojący, powinien 
bydź odstały i wpół odchylony.

Robiący stroiki m o d n e , upinaią  we 
włosy kw ia ty  lub wierzchołki piór. Zawoie 
ich , powiększey części, ozdobione są wie­
rzchołkami strusich piór lub marabouts.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru a.

Stroik z gazy  w srebrne lam y  i kłosy srebrne. 
Suknia z O styndyyskiey krepy , garniro- 
wana kw iatam i stosownemi, i srebrnemi 
kłosami. Rękawiczki białe. Trzewiki białe.

D o i w a l i  s i f  d ru k o w a ć  z  w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do  K o m i­

ta tu  C e n z u ry  ym iu  e i e m p t a r s y  dla  m ieysc  p raw em  p rz e z n a c z o ­

nych n ie w y d a w a n ia  be t  bile tu .  D n ia  i3  m iesiąca  S tyczn ia  r o ­

ku iłaa.
X. J td r tiy  Ktągitwie* l .  W , P. P. 2 . Czl. Kom Cm'.


